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Rosya chce pokoju.
Wiedeń. (Telefonem). W  tutejszych ko

lach politycznych obiegała pogłoska, iż 
,Y/obe-c p o s u w a n i a  s i ę  w o j s k  n i e -  
^ m i e c k i c h  nastąpił strony rządu pe
tersburskiego akt w kierunku zmiany bior- 
mego stanowiska w kwestyi pokoju z mo
carstwami centralnomi. Rząd petersburski 
skłonnym ma być obecnie do zawarcia de
finitywnego pokoju.

Dzisiejsze oświadczenie polskie.
Wiedeń. Jak donoszą pisma tutejsze, de

klaracja polska, która ma być odczytana w 
izbie, uległa r o z s z e r z e n i u .  Ukraiń
com wyrazi się życzenia z powodu powsta
nia państwa, wraz z oświadczeniem, że Po- 

; Aacy chętnie wejdą z niem w przyjazne 
., stosunki. Potem będzie możliwe omówić 
r wszelkie sprawy graniczne z wykluczeniem 

‘ rodnak pośrednictwa kogoś trzeciego. Co 
* ^ ię  tyczy sprawy chełmskiej, to Polacy au- 

istiyaocy są tu niekompetentni. *Sprawa na
leży w pierwszym rzędzie do rządu war- 

m opawskiego, który posiada conaimniej to sa- 
: mo prawo 'głosu, co Ukraińcy. Dotychczas 
, powoływano do Wiednia wyłącznie tylko 
Ukraińców. (Wiadomości te są nieścifłe, no- 

, itfjcmy je jako pogłoski, p / r , ) .

Prasa o położeniu poiitycznem.
Wiedeń. Pisma wiedeńskie oceniają sy-

W sprawie pokoju Austryi z Rosyą.
Wiedeń. Wedle „Arb. Ztg.“  *ia dzisiej- 

szem posiedzeniu Izby posłów z uwagi, iż
r z ą d  a u s t r y a c k i  oświadczył, że u- 

waża stan-wojenny z R o s y ą  za ukoń
czony, pos. Adler, Seltz, Selinger i tow. za
pytują rząd: 1. czy n a w i ą ż e  bezpośred
nie stosunki d y  p 1 o m a t y  e n e z rządem 
komisarzy ludowych; 2. czy n i e  w y ś l e  
do obszarów ukraińskich wojsk austro-wę- 
gierskich, aby te nie weszły w k o n f l i k t  
z wojskami r o s y  j s k i e in i; 3. czy w 
istocie w pełnej osnowie g o d z i  s i ę  na 
treść ostatniego o r e d z i a W  i 1 s o n a do 
senatu; 4. czy gotów jest wobeo zakończe
nia wojny na wschodzie z w o l n i ć  o d  
służby wojskowej p o s p o  1 i t a- k ó w  50- 
łctnich? &

INTERPELACYE.
Wiedeń. B. kor. Na dżisiejszem posiedze

niu Izby posłów wnieśli socyaliii demokraci 
niemieccy i czescy zapytanie w  oprawie ro
kowań w Brześciu! W tej samej materyi 
wnieśli zapytanie p. Koroszec i tow. W 
punkcie 3 ostatniego zapytania jest ustęp 
czy z radą ukraińską istnieje tajny układ 
co do reform konstytucyjnych w Galicyi.,

RZĄD ZMIENIA NAZWĘ NARODU.
Wiedeń. (Telefopcm). Słychać, że rząd ma 

niebawem wydać rozporządzenie, by we
wszystkich aktach urzędowych z a m i a s t  
słów „rusiński44 względnie „ruski44 używa
no ,.ukraiński"..

i le . '„N. Pu Presse^\podziewa1 się wpraw ̂ „Uprzejmość44 p. Sewrjuka.. . się wpraw
ozie. że komentarz. do układu brzeskiego, 
jaki podał do wiadomości parlamentu pre
mier gabinetu wpłynie uspakajająco na Po- 
Lków, nie tai się jednak z tom, że parla
ment musi na przyszłość starać się z a b e z- 
p i e c z y ć  ptzocim  m ło u L o . 
izycyom. „Jeśli —  pisze pismo 
wiońcie większość lin. InuP/ftf.njmencie większość dla budżetu trzeba zesta
wiać wśród tak ciężkich walk partyjnych 
i  nawet w obliczu wojny gaśnie poczucie 
obowiązku wobec państwa, to n ie  p o m o 
ż e  z m i a n a  k o n s t y t u ć  y t r  Bewńunjatii. 
%b >°dzie musiał znaleźć sposób na to, aby 
(zabezpieczyć się przeciw ponawianiu @ię 
takich przesileń4V

W  sprawie deklaracyi, jaką prezes Kola 
tną złożyć w Izbie na dzisiejszem posiedze
niu donosi „N. Fr. Presse44, że n a b ę d z i e  
ona z a w i e r a ł a  o d p o w i e d z i  P o l a 

k ó w  na d e k l a T a c y ę  p r e z y d e n t a  
mi ni s t r ó w,  a ograniczy się jedynie do 

sś zasadniczego przedstawienia stanowiska 
Polaków.

/  „Reichspost44 w obszernym artykule oma
wia p o t r z e b ę  r e f o r my  w e w n ę t r z 

ni n e g o  ż y c i a  politycznego monarchii. 
i Podnosi, że od chwili zapowiedzi reformy 

konstytubyi w Austryi - upłynął już szereg 
*pmiesięcy a na tom polu nic nie zrobiono. Na

leżałoby przynajmniej ustalić ogólne ramy 
tej reformy, aby poszczególne ludy monar- 
chii wiedziały, c z e  go w przyszłości w A- 
u s t r y i  s p o d z i e w a ć  się mogą. Rząd 

g , dał dotychczas podstawy do rozpoczęcia 
Xi. dyskusyi nad sprawą zmiany ustroju w 

Austryi a tom samem nie może spodziewać 
się jakiejkolwiek ulgi w kwest,yaUh narodo
wościowych.

Wiedeń. B. kor. Wąpółpiącowrik . „N. Fr. 
Presse14 .miał rozmowę z członkiem ukraińskiej 
delegacyi, Sewrjukiom, który bawi teraz w 
Wiedniu wraz z innymi członkami tej dolega- 
cyk SewrjuA. oświadczy! między inriemiy że co

Ukraińcy chcą im w tej
sprawie okizać

których oni g łoszą /że walczą tylko z cen
tralną radą ukraińską, nie zaś z narodem 
ukraińskim. Jest to tylko pozór i obłuda. 
Bolszewicy w Petersburgu, Moskwie i in
nych rosyjskich miastach zazdrościli socyal- 
no-depiokra tycznej republiki ukraińskiej 
M a ł o - R o s y  a n o m i ich postępów. Głó
wnym jednak powodem ich zawiści było bo
gactwo Ukrainy. Wyznawcy bolszewickich 
idei niszczenia nie różnią się w biczem od 
carskich ciemiężycieli. Dlaczego nie robią 
oni tego w obszarze dońskim, zamieszka
łym przez Rosyan? W  C h a r k o w i e, P o  ł- 
t a w i e , J e k a t e r y  n o s ł a w i u i K i- 
j o w i e i innych ukra niskich obszarach sro- 
ży się teraz mord i pożoga. Przeczytajcie 
co piszą sami bolszewicy w swej gazecie 
„Prawdzie44 z d. 18 b. ni. Powiedziano ®tam: 
Czynności komisarza aprow1za.cyjneg;o dla 
sprowadzania żywności na obszarze ukraiń- 

I skim przydzielone zostały komisarzowi lu
dowemu L i u ^ o n o w s k i e m u .  Do jego 
dyspozycji zofEał oddany cały aparat tech
niczny, jak koleje, kWisarzo stacyjni, agi
tatorzy i ruchome oddziały rekwlżycyjnc. 
Niestety zdolność transportowa kolei jest wr 
opłakanym stanie. Punkt a węzłowe są zu
pełnie zatarasowane. Na tom polu musi na
stąpić poprawa* Nasi komisarze po -wsiach 
tylko z trudom mogą wydostawać chleb, 
którego ukraińskie komitety wiejskie nie 
chcą wydawać44.

Obłiyt Czy wy w i e c i o c o  t o  7. n a c z y  
m 1 o ć p o w s i a c h  komitety r e k w i z y- 
c y j n e ?  Jak one -wyniszczają wieś, szerzą 
zniszczenie i udrękę.

Obcy. którzy mieszkacie na wolnej ziemi 
naszych ojców, usłyszcie nas i zrozumcie! 
Także my walczymy za praw o naszego sa
mostanowienia. Jeżeli, jesteście przyjaciół
mi prawdziwej socyalnej wolności demokra
tycznej rozszerzajcie to słowa wr krajach,

w  p ^ i a - k ; cy clicą im w tej 
u p r z e j m oś ć i pozostawią 

ludności chełmskiej możliwość zamanifestowa
nia za pomocą p l e b i s c y t u ,  do którego pań- 
twa chcą należeć. WanuUdem jednak musi 

ików ulcraińskich. któ
rych Rosyanie wwwWeŻTTlcm' wypęUzM, orfe Cl, 
którzy shiżą w rosyjski om wojsku, wrócą do 
Chełmszczyzny.

Wiedeń. „R&ichpost41 przynosi wywiad z 
przewodniczącym delegacyi ukraińskiej 
(feldfeblem austryuckim) ScwTjułdem, ba

wiącym obecnie w Wiedniu. Ojwladczył on 
między innemi: Wzburzenie Polaków z po
wodu ułdadu w Brześciu jest dia mnie z u 
p e ł n i e  n i  e z r o z u m  i a ł  e. (!) Przyłą
czenie od dawna "przeważnie ukraińskiej 
ziemi Chełmskiej do Ukrainy odpowiada 
życzeniu ^ałego ukraińskiego narodu. M u- 
s i e l i ś m y  d o  d o m u  p r z y w i e ź ć  speł
nienie tego ż y c z e n i a .  Od tego bowiem 
n a l e ż a ł  l o s  r o k o w a ń .  (!)

Ukraińcy o rekwizycyacii.
Berlin. B. kor. Biuro W olffa donosi: 

R z a d  u k r a i ń s k i  rozesłał ze swej t e 
r a ź n i e j s z e j  siedziby w Żyr t o m i e -  
r z u następujący teł ograją isfoowy:

Ko wszystkich! Czytaliście depesze iskro
we i artykuły dzienników bolszewickich, w

gdzie r e a k e y a  i anarchistycziia. żądza 
zniszczenia nie przeszkadza wj7 słuchaniu

Pesymistyczne widoki pokoju z Rumunią.
Wiedeń. B. kor. Jak się dowiaduje c. k. Biu

ro korespondencyjne, rząd mniuński dał wy
raz życzeniu, aby z zastępcami mocastw czwór- 
4Lrzyjfligggą. podjąć wstępne rokowania dla e-
wentualncgo zawardar-pokoju. W tym ceiu lir. 
C z e r n i n  w najbliższych dShrck nda się do 
Ru mu n i i ,  dokąd takżĆ przybędą zastępcy 
reszty sprzymierzonych.

Z kompotentnoj strony jednak p e s y m i 
s t y c z n i e  oceniają widoki zawarcia pokoju, 
gdyż nadeszło tu doniesienia dają poznać, że 
R u m u n i  a wcale jeszcze nie jest dojrzałą do 
zawarcia pokoju, lecz podnosi jeszcze daleko 
idące aspiracye, co, jak się zdaje, zadecydo
wało, że gdyby te’ ąspiracye nie dały się prze
proś adzić w drodze rokowań, R u mu n i a  iest 
z d e c y d o w a n ą  popierać je i nadal z bro
nią w jęku.

W alki rosy jsko-runw risk ie .
Sztokholm. B. kor. Agoncya pet. donosi 

bez daty: Wiadomość o wzięciu K i s z y-
n i o w a  przez Rumunów ule jest jeszcze 
pot^leadzotna. Znaczne siły nieprzyjaciel
skie skoncentrowały,się w  obszarze D n i e 
s t r u .  Rosyjska naczelna komenda poczy
niła zarządzenia, aby odeprzeć ataiki w 0- 
kręgu wojskowym Odessy.

Podatek na fundusz narodowy.
Lwów. (Telefonem). Jak już doniosłem 

odbyło się wczoraj "ftaponujące zebranie w 
sali kasjma i Koła łiteracko-artystycznego, 
na którem prezes Yogel oznajmił, że Koło 
i Kasyno, łącznie 7, Towarzystwem dzien- 
ńikarzy polskich dało inicyatjwę do otwo
rzenia biura prasowego, przeznaczając na 
ten cel 3000 kor. Red. Fryling udzielił bliż
szych informacji w sprawie polskiego ‘biu
ra prasowego, które odtąd stale i energi
cznie winno się znosić z wszystkimi, a w 
szczególności z narodami słowiańskimi, aby 
nikt nie mógł powiedzieć, że nie 'zna naszej 
sprawy. Na rzecz biura tego złożyła między 
innemi także redakcja „Kuryera Lwow
skiego44 1000 koron. Razem 7. ł o ż o m o na 
t e n  c e l . 7500 kor. Na końcu posiedzenia 
uchwalono następującą rczolucyę, którą 
drukują dzisiejsze dzienniki lwowskie:

Zebrani synowie narodu, któremu trak
tatem brzeskim (biała plama, cenzury) zie- 
anię męczeńską ojców i braci węydi*zeć za
mierzano; przykie-7/aniy się do protestu prze
ciw temu jawnemu gwałtowi t przed 
forum świata podniesionemu. ITzoświadeze- 
^i. że. protest jest również szmatem papieru, 
jak wiele innych, które nam łaskę lub 
krzywdę głosiły, gdy nie poparty czynem, 
naznaczamy, że wszyscy razem i każdy z 
osobna*przy swoim warsztacie .pracy bę
dziemy w myśl protestu mnożyć i wzma
cniać siły polskie. Tutaj natomiast w~ Ka
synie i Kole, gdzie się gromadzimy na wy
tchnienie po pracy chcemy dać wyraz, że wr 
chwilach odpoezyniku nie ■zapominamy 
niedoli naszej i stąd wynikających obo
wiązkach. wzywamy przeto wydział, aby 
w s z e l k i  u d z i a ł  w r o a r y w k a c h  
towarzyskich o p o d a t k o w a ł  20% d o 
da  t k i c m  na f u n d u s z  n ą r o d o w ' y ,  
powstały pod godłem dnia dzisiejszego: Nie 
damy ziemi!

Beklaracya pnhkicirstnnmietw.
Lwów. (Telefon cm). Deldaracya radnego 

miejskiego Majerskiego, ułożona na wrezo- 
rajszom posiedizemu tjnuczasowej rady 
miejskiej opiewa:

Przed przystąpieniem do jakiejkolwiek 
pracy w tej Radzie zabieram głos wr imie
niu wszystkich stronnictw polsldch w  niej 
reprezentowanych, celom złożenia Następu
jącego oświadczenia:

Jak grom z  jasnego nieba spadło na spo
łeczeństwo polskie postanowienie zo strony 
pańń-tw centralnych traktatu brzeskiego, 
wydzierające ojczyźnie naszej krwią ojców 
zlane pola, znojem trudu uprawione, me- 
cżeńtką krwią polską uświęconej^ ziemi 
Chełmskiej, Podlasia i części Woljrnia.

Zebrani na pierwsszem posiedzeniu tym- 
ezasowej Rady miejskiej weęzyscy jej pol
scy członkowie zakładają uroczysty pro
test wTobec całego świata przeciw takiemu 
przez mocarstwa centralne pogwałceniu 
praw boskich i ludzkich, rzucającemu za
razem kość niezgody. między dwa bratnie 
narody i składamy zarazem uroczystą przy
sięgę, że tak jak przez długi© wieki mie
szkańcy naszego grodu bronili dolski pi*zed 
najazdem wrogów, tak samo i ray poświęci
my życie i mionie dla obrony granic naszej

CENY OGŁOSZEŃ
Zwyczajne (za wiersz petit, lub jego miejsce) K -*30

„ • układ tabelaryczny, , . n —*60
Nadesłane.................. n 1*50
N ekrologi.................. ... r 1*50
Komunikaty (po kronice) . . « m 2*—
Paski (2 i 3 stronica).............. ...  • » 20*—
1/2 Paski poprzeczne...................... » 8 * -
Załączniki, prospekty i t  p. dla pre

P—numeratorów miejsc, za 100 egz. n
dla prenum. zamiejsc# n » m 2*—

Ojczyzny i dla wywalczenia niepodległej 
i zjednoczonej Polski44.

DALSZE PROTESTY.
Lwów. (Telefonem). W  dalszym ciągu do 

protestów przyłączyły się W arniki, Janów, 
Gródek Jagielloński, oraz szereg mia&t i 
miasteczek Galicyi wschodniej.

Ukraińcy galicyjscy przeciw Polakom.
Lwów. (Telefonem). Wczoraj o godzinie 

5-tej popołudniu odbyło się pierwsze posie
dzenie rady przybocznej. Posiedzenie zagaił 
komisarz rządowy miasta Itfvowa prezydent 
dr Tadeusz Rutowski i wjraził radość, że 
czynnik autonomiczny zyskuje znów swe 
dawne znaczenie i decyzyę, w tych tak wa
żnych ćhwHach życia publicznego i narodo
wego. Dr Rutdwski udzielił następnie głosu 
drowi Majerskiemu, który postawił znaną 
rezolucją w sprawie chełmskiej.

Następnie ks. grecko-katołicki L e ż o- 
h u b s k i złożył oświadczenie^ze Ukraińcy 
absolutnie nigdy nie oddadzą Chełmszczy
zny, ponieważ Chelmszczyzna to odwieczna 
ziemia ruska (!) zamieszkana przez 67% U- 
kraińców, 16% żydów, kilka procent innych 
narodowości, a tylko 4% Polaków.

To oświadczenie ks. Leżohubskiego wy
wołało oklaski tylko u radnego Fedaka. 
Radny, socyali&ta ukraiński H a n k i e - 
w ic  z zbijał oświadczenie ks. Leżołubskie- 
go i podnosił, żć wedle urzędowych dat sfca- 
tystycanych istotnie Polacy na Chełim&zczy- 
źnie mają większość. Wzywał on do solidar
ności i do zgody^ jaka powinna zapano
wać między Ukraińcami a Polakami, jeżeli 
ma się dojść do porozumienia, które jest 
bezwarunkowo konieczne.
POGŁOSKI O DYMISYI NAMIESTNIKA.

Lwów. (Telefonem). W sprawie pogłosek 
o ustąpieniu namiestnika dowiaduje się nasz 
korespondent z najbardziej autorytatywne
go źródła, iż w namiestnictwie o tych po
głoskach nic nie wiadomo. Pogło&fei te sso- 
stały wprost sfingowane. Hr Huyn wyjeż
dża ze Lwowa do Krakowa, a prawdopodo
bnie wyjedzie’ następnie do Wiednia, aby 
w najbliższym czasie znów powrócić do 
Lwowa na stałe.

PRO W OK ACYE.
Lwów. (Telefonem). „Diło44 lwowskie po

daje charakterystyczny opis uroczystości 
lwowskich, pisze ofeo, że pochód był zupeł
nie zwyczajnym i nie robił najmniejszego 
wrażenia. Nie był imponujący.

Wreszcie „Diło44 w znany swój sposób 
denunejruje Polaków, że cała manife&tacya 
była wymierzona przeciw Austryi i  Niem
com.

Ewakuowani z Polski i Litwy.
Berlin. Donoszą z granicy szwajcarskiej: 

Przed opuszczeniem Petersburga oznajmi! 
hr. Myrbach rządowi rosyjskiemu, że Nieln- 
cy gotowe są zgodzić się nawet na powrót 
do kraju e w a k u o w a n y c h  o b y w a t e -  
l i  z a j ę t y c h  o b s z a r ó w  L i t w y  i 
P o l s k i ,  w razie •jeżeli ewakuowani przez 
armię rosyjską mieszkańcy natychmiast po
wrócą do domu. Komisarze ludowi mieli w 
myśl układu rosyjsko-niemieckiego, co  do 
wymiany jeńców cywilnych oświadczyć, że 
godzą się na propozycye niemieckie.

r Jim M iii.
* „Zawód*.

Sztuka w 3 aktach Madeja Szukiewicza.

Na wstępie stwierdzamy, że dramaturgia pol- 
e>Lui wzbogaciła ?ię 0 jedną z teatralnego pun
ktu widzenia e f e k t s i l n ą  sztukę, a twór
czość M. Szubiewicza obdarzjla nas dziełem ze 
wszystkich swoich moŁ© najdojrzalszem, ta- 
kiem, które na scenie polskiej uzyska powo-

dTinatów illSZe 04 UawmejS2ych te^oż Mtom

problem Psychologiczny 
przedstawiają dzieje Ireny Wiązeckiej i Dra 
Henryka Żmudy. Młoda doktorka filozofii bro
ni się prced miłością zacnego docenta uniwer-

F*y-Mx 7  SK^Ób si  ̂ jej, żemiłość *a ubliża jej jako kobiecie, której n a y
żryższem prawem jest macierzyństwo, podyJ 
klowane samym rozumem tylko, z wyklucze- 

uczucia. Odtrąca więc Żmudę i w zupeł 
Wyemancypowaniu od wszelkich praw ety- 

« j  wybiera sobie na ojca 6wojego przy- 
snpam l t ° ka’ zawodowego Don Juana, Szczę- 
S X  .^ ie w ic z a . -  Na widok po- 
S J S  Dr Żmuda popelnia na końcu 
SI-ó/ii .fet samobójstwo. At dotąd odoo- WJada pompowa*, lreDJy t ł z i e  jej wlasiej

d y s s e r t a c y i  doktorski/ej. Sztuka w tej swo
jej ekspozycji stanęła na platformie dramatu 
realistycznego. Alo to preludruim dramatyczne 
nie przygotowuje bczpośredriio na dalszy tok 
„Zawodu44. W pierwszych scenach zadrgało ono 
świetnie uchwyconem życ-iem zebrań studen
ckich, w których zawsze pełno speeyalnych ter
minów naukowych i ostrych dowcipów. To 
pierwszej przerwie, w czasie ldórej widz snuł 
już domysły na temat dalszych losów Ireny i — 
naturalnie — G - ł o d n i e w i c z a ,  prowadząc 
je d<) tragicznego Jub komcdjrowego rozwią
zania, następują niespodzianki, jedna od drugiej 
silniejsza. Pierwszą jest nieprzygotowane wy
raźnie przez nikogo wejście Dra Żmudy do bie
dnego mieszkania Ireny. Wykreśliliśmy go już 
na^odgłos strzału w końcu pierwszego aktu z 

żyjących ludzi. Tymczasem Dr Żmuda oca
lał, nut tylko na skroni lekką bliznę, a w mó
zgu nosi na pamiątkę kulę ̂ rewolwerową, która 
zagraża mu na każdym kroku, mówi mu nieu
stannie swoje m e m e n t o ,  gdyż w razie obsu
nięcia się przerwie pasmo jego życia. Dr Żmu
da jest opiekunem Ireny, pracującej ciężko na 
utrzymanie swoje i jednorocznego już syna, a 
odtrąconej przez dawne przyjaciółki, któro Wol
ność kobiety pojmowały w sposób liberalniej- 
szy, wygodniejszy i tylko na przyjemność obli
czony. Nadewszeytko zaś męczy Irenę obawa 
przed matką, nieświadomą jej losów. Pod tyjp

względem Irena jest nieco niekonsekwentna. 
Wyzwolona jako kobieta, zachowała ona nai
wną pruderyę jako córka. Nagły przyjazd ma
tki popycha Irenę do gamura samobójstwa, 
alo przytomny Dr Żmuda ocala nieszczęsną. Już 
prysnąć ma także wobec matki tajemnica ma
cierzyństwa Ireny, ale wierna, a takżo nie
szczęśliwa służąca, Marynia, unosi dziecko na 
wychowanie do zajmującej się tem dhirakcwcj 
i podaje siebie za nutkę, Pomiędzjr aktê m dru
gim i trzecim mijają tuzy lata. Irena już w pe
wnym dobrobycie wraca z zagranicy. Synek 
rzekomo umarł. Tale przynajmniej twierdzi Bu
rakowa wobec Maryni,, ale wobec Ireny wyjawia 
prawdę: Dr Żmuda, mówiąc, że jest ojcem 
dziecka, zabrał je od Burakowej i umieścił u 
swojej rodziny na wsi. Teraz dopiero widzi 
Irena, że Żmuda kochał ją prawdziwie, kiedy 
mógł dać serce swoje jej dziecku, któremu ktoś 
inny dał życie. Nadchodzi profesor Żmuda. —' 
Irenie, już rozmarzonej o SwOjem szczęściu ze 
Żmudą, opowiada profesor o śnie, jaki miał w 
nocj'. Śniło mu się, że siedział w wieczerniku 
pośród apostołów, że znękaną głowę złożył na 
kolanach Matki Bożej i znalazł czar niewypo
wiedzianego ukojenia. Irena takżo miała sen, 
który opowiedziała odwiedzającej ją przyjaciół
ce. Szła w nim po wąskim, szkła potłuczonego 
pełnym murze, wznoszącym się między cuchną- 
cem tognem i kryształową tonią wód. Czekała;

■tam łódka, ale. Irena nie miała siiy wskoczyć do 
: niej... Aż teraz — nagle znajduje w sobie tę si- 
jłę. W ekstazie wdzięczności i uwielbienia rzu- 
; ca Irena opiekunowi swojemu kwiaty pod nogi, 
.kaja się z win swoich u jego kolan, włosami 
jSwemi — niby druga jawnogrzesznica z Ewan
gelii — ściera kurz z jego stóp, mówi o won
nościach, któremi chciałaby go namaścić, wre
szcie wyjawia mu swoją miłość... Dr Żmuda 

jnio słyszy już tego wyznania. Zanim usta jego 
I dotknęły brzegu (pubami upragnionego szczęścia 
miłosnego uleciało z nich tchnienie ostatnie. 
Na widok ten Irena pada zemdlona. Wobec ta- 
takiógo zakończenia sztuki bledną wszystkie 
jaskrawe efekty dramatu Szukiewihza, które 
sam ,* przez się już mogłyby starczyć do spre
parowania silnie eksplodującej bomby filmowej. 
Widzimy więc, że Szukiewicz nie używa pót-  
ś r o d k ó w, ażeby rzecz j a n n o postawić. Czy 
‘jednak „Zawód44 jest istotnie tak1 jasny, to je
szcze pytanie! Autor romantycznego (poematu 
dramatycznego p. G „A rf4 byłby się .sprze
ciwił własnej indywidualności, gdyby nam 
bez mglistych obsionok przedstawił ten- 
dencyę * „Zawodu4', Jub sam psychologiczny 
problem sztuki. — Realistycznie zaczęty dra
mat przechodzi na końcu w sferę stano- 
wczo p r z e s a d n e j  aHcgoiyczności, a tu 
musi zgubić się pierwotne założenie psycholo
giczne, gdyż jak wysokich granic cno nie się

ga. Sprowadzanie rzeczy ludzkich, aż nazbyt 
ludzkich, do t a k i c h  mianowników, jest zbyt 

[hazardowną rzeczą, a artystycznie nie tak ko
nieczną, ażeby ,się bez tej ailegoryi nie mo
żna było obejść.

Z tem wszystkiem jednak jeęt „Zawód44 tea
tralnie dobrą sztuką, nie dlatego zaś dobrą, 
że działa z pierwotną siłą, ale, że ma istotne 

i teatralne wartości. Problem swój, stanowiący 
jakgdyby pendant do Srindbergowskiego „Oj
ca4*, pokrewny zaś powieści M. Formcnt‘a „Le 
semeur44, ■zdołał Mąciej Szukiewiez ^przeprowa
dzić w sposób istotnie oryginalny i daleki cd 
konwencyoWlnych środków dramatycznych, w 
jakich zaplątał się temat podobny w znanej ze 
sc my krakowskiej sztuee Kampfa pt. „Bocian". 

!Na wartości J,e składa się zarówno technika, 
'dramatyczna Szukiewicza, jak płynny, żywy i 
17, a wszo ze sytuacji wypływający dyalog, jak 
j wreszcie cli nr akt er postaci sztuki, które mają 
jw sobie prawdę własnych przeżyć i wskutek 
nich zbliżają nas do siebie na odległość sympa- 

’ tył lub współczucia. Bezpośrednie wrażenie 
sztuki, napisanej 2 wiarą, a krwią prawdziwego 

^temperamentu dramatycznego, bogatej zaś roz
maitością swoich epizodów, jest w całem tcg> 

} słowa znaczeniu w y b i t n i e  k o r z y s t n e .  
Myśl krytyczna ma po za teatrem możność kon- 

jtroli nad ..Zawodom44, ale w teatrze samym 
zmysłowa wrażliwość widza maj duje się ped
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Organ kanclerski grozie
Berlin, B. kar. W  półurzędowym artykule 

„Nordd. AhgNZtg'4 o sprawie polskiej jest po
wiedziane: Jeden z dzienników doniósł, jakoby 
istniał zamiar odFą c z e n i a  od P o l s k i  
t y l k o  (!) t a k i e g o  t e r y t o r y u m ,  ileby 
ur ażano <za potrzebne dla zabezpieczenia stra
tegicznego. Dziennik ten dodał, że także p r u- 
6 kie m i n i s t e r s t w o  państwowe zajmowało 
się tym planem i stanowczo ^o odrzuciło. Otóż 
z e s t r o n y  m i a r o d a j n e j  można donieść, 
ź i dotychczas n ie  p o w z i ę t o  d eay  z yi do 
fego, co  s ię  ma s fc a ć z P o 1 s ką. Na wynik 

'tamecznego postanowienia wpłynie o czy w i- 
Te przede w szystk‘em sposób, w jaki w y s w o- 
o d z e n i  P o l a c y  fpmy śla ją s ię  z a c li o - 

w y w ać względem A u s t r o  - " Wę g i e r  i 
N i e m i e c .  m . '

2 tiłos6w prasy niemieckiej.
W  „Frankfurter Ztg.“  z dnia 16 b. m. po

jawiła się korespondencja z Wiednia, zaj
mująca się opozycyą Koła pol|kiego wobec 
rządu. Czytamy tam:

W  dalszym- ciągu groźne stanowisko Po
laków wywołało w kierujących kolach 
państw centralnych zmianę w  przekona
niach. Austro-polskie rozwiązanie należy u- 
•ważać za pogrzebane. Nieprzejednanemu 

Polakowi, robiącemu, piękne oczka do 
ozwórporoziiimieniii, nie damy do rąk żadnej 
broni. Możliwości, że nowa Rosya nosi się 
z ukrytym zamiarem opanowania tamże (w 
Polsce) roli kierującej i z Czechami upra
wiać myśli politykę wiełkoczeską, przeszko
dzimy. Istnieje przepuszczenie, że samo
dzielne republiki: Inflanty. Estonia, Litwa 
i Ukraina wstąpią do przyjacielskiego zwią
zku z państwami centra In emi, a temsamem 
w zupełności 15 d e t n a P o l s k ę  o d  Ro-

Wiadomości telegraficzne.
9

O URLOPY DLA ROLNIKÓW.
Wiedeń. B. kor. Na interpelację pos. Tet

majera i tow. w  sprawie urlopów dla zbio
rów w polu odpowiedział minister obrony 
krajowej, że podania o zwolnienie Kazimie
rza B a r a n a  z Zielonek zostało załatwio-^ t
ne i tenże w uznaniu przytoczonych powo- łączonych piana cli wraz z widokami* tak,

samego. Po wstępie ogólnym o  Kudowie 
miast przechodzi autor zaraz do naszych ro
dzimych stosunków —  prawie wyłącznie 
galicyjskich, przedstawiając nawet ich wa
runki geograficzne.

Potem omawia typy naszych! miast ma
łych i miasteczek jak: Bełz, Jaworów, Luba
czów, Mościska, Narol, Radymno, Sambor, 
Żółkiew, wykazując ich właściwości na do-

dów zwolniony został na nieograniczony 
czas. Piotr W a l c z a k  z.^Luboczy zwolnio
ny został tymczasowo do 1 stycznia. Jan 
P a r t y l a  z Luboozy zwolniony został, o i- 
le nie znajduje się w polu, tymczasowo do 
30 kwietnia. Podania Jana Turbasa z Bień- 
ezyc, Jana Witka z Przeżyczyna, Wojciecha 
Cyrlika i Wojciecha Nawary z Bieńczyc, 
wcale nie nadeszły do ministerstwa obrony 
krajowej. Minister wezwał starostwo w Kra
kowie, aby dotyczące podania wprost po
spiesznie przysłano do ministerstwa. Poda
nia te po nadejściu będą życzliwie rozipa- 
trarue.

Poczynione zarządzenia, aby na przy
szłość przy załatwianiu podań o zwolnienia 
ile możności unikano zwłoki.

ÓBSADZENIE RESZTY GAJJCYL
Wiedeń. B. ktfr. Z wojennej kwatery pra

sowej: Postanowienie w myśl art. II. trak
tatu zawartego z Ukrainą, przywracające 
co do .granic państwa status c<uo zostały 
już wykonane w całości. Wojska nasze ob
sadziły c a ł y  o b s z a r  aż do dawnych 
granic państwa.
Z GRUPyY f KONSERWATYWNE J“~ KOLA.

Wiedeń. .(Telefonem). Grupa konserwaty
wna Kola polskiego iwbrała swym preze
sem pos. B a r a n o w s k i e g o ,  zaś do ko- ra na odbudowanie miasteczka Naroki, a
misy i pa rl&mentaTueji desygnowała pos. ó u m prof. Wład. Wojtana na pclbaidiowa-

nie miasteczka Wielkich Oce. Jeśli .pinzy bu
dowie miast najważniejszą ieî  sprawia mo

że z ich przedstawienia nawet nieobeznany 
z galicyjskimi stosunkami miejskimi może 
nabrać wyobrażenia; autor nie pomija ży
dowskich ghetto, które przez wojnę, ni
szczycielkę, dojdą u nas może do jakiegoś 

■porządku.
W-następnym rozdziale przechodzi szcze

gółowo elementy miasta, jak: ulice, place 
i drogi, bloki budowianóT budynki publicz
ne, cmentarze, ogrody publiczne i wody, za
stanawia się nad-■wpływem-kolei na ustrój 
miasta i nad uwzględnieniem targowic.

Cenne uwagi poświęca-ochronie wszel
kich zabytków, a więc i zaniedbywanym 
dotąd często zabytkom przyrody, jak: drze
wa, szkoły, laski, potoki, wzgórza, wreszcie 
ochronie cech miejscowych i w ogóle swoj
szczyzny. Dalej porusza względy inżynier
skie, nie spuszczając z oka także estetyki 
przy robotach Mnżyuierskich, zastanawia 
się szczegółowo nad względami architekto- 
nicznemi, ̂ nie pomijając tak ważnej a za
niedbywanej do tąd u na s poradni'budowla
nej i estetycznej, której potrzebę objaśnia 
w humorystyczny, lecz żywcem z życia 
wzięty sposób, zainteresować mogący i 
szersze koła społeczeństwa.

Wszakże ukoronowaniem dzieła jest roz
dział o samym planie zabudowania, obja
śniony dwoma projektami: pierwszym aufco-

H a l l e r a  i S t e i n h a u s a .  * .
UKRAIŃSKI KORPUS POSIŁKOWY. źli w ego i odpowiedniego zJ&udowiania, to
Wiedeń. Donoszą ze L w ó w  że legion przy pięiwszyni projekcie uderzają w odzy 

s y f ,  Myślhny także o frtra  t e sr i c z n e m *u ]cr  a j ^ s ^ j for-dzie przekształcony na zby.t małe, a często skośnie pościnane dział- 
u b e z p i e c z e n i u  na 1 V T Wisła-Najew. j ]- 0 r p ii s p o s i ł k o w y .  Ma on bvć wysla- i ki,' które T^cyonalne zabudowanie * wyMu- 
W  tym wypadku schodzi także z porządku ny. £ 0 v;ap^ przeciw b o l s z e w i k o m  u* czają. Zapewne przy głębszem prze praco vaa- 
dziennego plan przyłączenia Galicji do j kQku wojsk ukraińskich. _ rJu tego dotąd nie prizepcowadizdnego proje-
Pobki. Gdyby Polacy galicyjscy bezwarun
kowo przeszli do opozycji wobec państwa, 
wtedy należałoby ratować sytuację p r z e z  
w p r a w - a d z e ń i e  w  G a l i c j i  I m i a -  
» y  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j ,  bo or
dynacja dotychczasowa Polaków bardzo , ^  jędzy 
faworyzowała. Zmiana ta miałaby na celu 0 gnrawie 
u w z g l ę d n i e n i e  U k r a i ń c ó w  i ź y- 
d ó w ,  k t ó r z y  o d t ą d  s t a n o  wb i l i b y ]
o x t o ję r z ą d u a u s t r y a c k i e g o. H r,!   ̂ ___  ___ _________
Czernin dalej jeszcze ehehłby trwać przy W alkf o Kijów ’ b y V  zacięte. Wreszcie K i- 
amstro-po!skrem rozwiązaniu lecz 'znalazł j-ó w z o s t a ł p r z e z w o j s k,a b o I s z e- 

w, Austryi % tym projektem prawie że ■ c k i e z a j ę t y .  Eomisaryat uzbrojeń 
esamotn onym. i  miała też powiedz.eć^ ma- ^ y Sj ax oddział do wvmiany towarów, aby
łiro  >rA n flft P n łn fir  w  frnd7imf* oif. ; ---------'  j  „   i , '  i:.   •_______-  _ u « a

POLITYCY POLSCY W BUDAPESZCIE.
Wiedeń. Donoszą z Budapesztu, że bawili 

tu;aj książę L u b o m i r s k i  i członek 
ausłr. Izby panów, hr. P i n i ń s k i, którzy

TARG NA UKRAINIE. 
Petersburg. Pet. aj. telcgr. komunikuje:

 ̂ ktu zostałby ten szkopuł usunięty, jak to 
się pa;zy wzorowo po Lużyniersku opracowa
nym drugim projekcie dla Wielkich Ócz sta
ło. Ten projekt przedstawiony na 6 tabli
cach i objaśniony nadto nader skrapulabnean 

inne-mi odbyli dłuższą k on feren cję  sprawozdaniem technicznem, mpże z pomi
nie polskiej ze Stefanem hr. T i s z  ą. nięciem drobnostek służyć za przykład, jak

się zasadniczo przy budowie miasit praco
wać powinno. Mimo tych zalet odczuwa się 
jednak w projekcie brak współpracowm- 
ctwa wytrawnego w budowie miast archi
tekta. gtąd uznać należy za słuszne wyma
gania, że i biura nasżc odbudowy kraju po- 
winny być nie tylko po inżyniersfcu imzą- 
dzone, lecz zarówno i w kierunku arehitek

Ztg.
walce, od czego miasto ciężko ucierpiało. 
Kozacy i kadeci zaatakowali głownią kwa
terę rewolucjonistów, zostali jednak p o -

ipa, że o  ile Polacy w ostatniej godzinie się i przeprawa dżłć w kraju w y m i a n ę  z b o ż a
file naięv^!ą, to cała łombmacya raz na : { środków żywności za wyroby przemy- tonicanym wyposażone. Koniec tego roz-

przepadła.^ W tych warunkach tre ?tov* e. działu jes-kj^zc<ze- za opatrzony
lńcże już oczywiście T»yć mowy o Europie | cym projektem ustawy budowlanej dła miaSit
środkowej w dotychcza^owem jej pojęciu.] — r  - WALKI w  TObSSIE. j małych i miasteczek.
Niezależnie od tego ezęść poH-aubwień afę Amsterdam. Reuter donosi z Petersburga: i Zakończenie dizieła zastanawia się nad 
ntrzyma“ . • Walki uliczne między bolszewikami i koza- zaiządem teclmiczaiym i przyszłością miast

Tyle wiedeński infor^m^ór „Frankfurter j kami u^raińskiemi trwały w O d e s s i e  naszych.
g.w, kiepskie —  jak wddać —  mający wy- . trzy dni. Okręty wojenne wzięły udział w Ten pogląd obfitej treści mówi za siebie.

Przy tylu stronach dodatnich nic ujmy dzie
łu nie czyni, jeśli 'wspomnę parę słów jego 
ujemnych i tro najprzód, że następne jego 
wrydanie należy zaopatrzyć w tyle przejrzy
stym wykazem poszczególnych miast i Oma
wianych przedmiotów, przez co się użytecz
ność książki powiększy, dalej, że język po
winien się pozbyć nieraz „biurowego4* stylu 
galicyjskiego.

Zresztą autor 'okazuje obezaiMiie ze współ
czesną literaturą na tem polu, posiada też 
odwagę wypowiedzenia śmiało i dobitnie 
swych zapatrywań, nie szczędzi nawet mi
mo narażenia się na mełaskę gorzkich słów 
co  do Lwow/a, za co mu cześć i uznanie się 
należą. Zużytkował tu widocznie z całą sta
rannością swe bogate doświadczenia i dany 
materyał z  budowy miast pod względem 
praktycznym, dla swego zadania wyczerpał 
zupełnie; dlatego pracę tę jako bardzo war
tościową i dla kraju pożyteczną, a napisaną 
przystępnie jak najusilniej polecam szerszej 
publiczności.

Kraków, w lutym 1918 r.
Jan Rakowicz.

obrażenie o sile narodu polskiego.

Rektamacye polskich dziennikarzy.
Wiedeń. Minister obrony krajowej w od- b i c i  p r z e z  c z e r w o n e  gwaTdye. Z'gi-

powiedz, na inte-pelacy? pos. br. Faworow- ( okol°  120 <»<*>’ niâ 'dl 300-
ńkiego i tow. z dnia 16. listopada w spra-. W CHARKOWIE.
wie traktowania podań prasy polskiej o j Petersburg. B. kor. Do Charkowa przyby-
Łwolnienie przez oddział dla zwałniań odpo-■'*ają oddziały czerwonej gwardyi. Wedle
wiedział: Nie potrzeba żadnych objaSnień, | ^de37.!yc!i tu wiadomości miano generała
że oddział dla zwalriań w^v<!tkie ondin*. Erjeiy Praywie-Ć do Tagaaroga rannego, oddział ała zwalr an w szystkie podan..t, x orri;tet rewolucyjny wydał energiczne za-
o zwolnienia traktuje według tycbsamych ĵ ąclz-eniaś aby zapobiedz grabieży w Cnar- 
objektywnych zasad, że zatem prasa polska t kowie. Komitet wykonawczy objął kiero- 
nie inaczej jesrtraktowajią jak prasa innych wnictwo linii kolejowych na południu, 
narodów. Z tego powodu także w uznaniu. Zgromadzenie chłopów z Rosyi zachodjnej 

. . . . (postanowiło u z b r o i ć  c h ł o p o w  a roz-powodow d,a zwomienia, przedłożonych ^  ktowe. B o ^ i o  ono
na nowo, zwolnieni zostali trzej redaktorzy r n ? J ? i n ł hrnm!

<■2 s s r .r s s v ,? .7 .w,4  “ toN,A we wwszech-
porządzeniem E. G./l. Nr. 76447 z 1917 Zuncb. Wedle depesz prywatnych z poł-
tymczasowo do 31 marca 1918. nofnych Wioch, puyszio tam ubiegłej
J '  i boty co powaznycn demonstrącyi przeciw

v ia .::ie ,iiU  p iO  WRU ZCI] lU WOJUJ i ÓO W  i e l -
' k i c h  n i e p o k o j o w  robotniczych w mia- 

Bilnym wpływem dramatu i to stwierdza jego . siać u pizemysłowyeh. W Medyołanie i Tu- 
teatralaą wartość. ijn le zgromadzili się wrczesnym rankiem

1Yy kona nie „Zawodu** było ponownym przy-; roooinicy i udali się w pochodach do cen- 
kładem zhawitimości artystycznej niedawno tium miast. Wezwana polieya zachowała 
wprowadzonego systemu dwóch premier w , się biernie. Także w innych miastach de- 
miesiącu. Nową sztukę polską przygotowano z i monst:oivano przeciw rząaowi. Prasie wło- 
najdaiej idącą starannością. Sukces reżyserski f skiej nie wolno o tem pisać, 
pr ypadł tym razem p. Maryanowi Jednowskio- 
mu, który pomnożył go jeszcze o artystyczny 
wynik sympatycznej roli *Dra Żmudy, zagranej 
w tonie prawdziwej szczerości i pociągając eg: 
eiepla.

Laur aktorskiego t r y umf u uwieńczył p .  ---------- — ........    . , .  , . -----
W a n d ę  J a r s z e w s k ą .  która w roli Ireny ' i zakład Połonieckiego, 8°, str, 208. dy śnieżne, Rozpoczyna się okres zmagania się

scia drugim 'm o tnc& ń  ' ^enik 10 Kor* zimy z ciepłą porą roku. Niebawem nastąpią

KRONIKA./
Z miasta.

BIAŁA ZIMA. Po szeregu" mroźnych i su
chych dnj w<?zoraj ciepłota się poniosła i za
czął zrzadka padać śnieg. W  ciągu nocy śnieg 
padał coraz gęściejszy i dzisiaj rano mamy na 
ulicach miasta, plantacyach i dachach domów 

inż. A i uir KiSisns!: „Zasady budowy miast małych* białą powłokę śnieżną, na drzewach sutą okiść. 
i Luas i er / , z  x3G rysunkami. — Lwów 1818. — Niebo zasnute chmuxan?i zapowiada dalsze opa-

Irttpakrj technicznej.

Wią cckiej miała w akcie 
Cl v on cna tamy dla żywiołowej gry..

P. Zdwerow cz świetnie wykorzystał ” rob;
dv■ lelek, które z powodu odbudowy 

ske zaiy się u nas z dziedziny budowy 
Eug. Taszbendera (tłómaczenie

wieżowa. P. Drzewiecka ŵ  właściwą powyższym tytule podanej książce, którą
sobie dystynkcją role życzliwej przyjaciółki odznaczono pierwszą nagrodą na konkursie 
Ireny. Reszta zes* ołu zdobyła w mniejszych | Polskiego Towarzystwa Politechnicznego 

- - ' - * We Lwowie.
Autor, starszy radca budownictwa miej

skiego we Lwowie, zakreślił w niem sobie 
Ograniczone wprawdzie zadanie, lecz pogłę
bił tem więcej swe opracowanie. Treść ó£ić- 
ła jest tak obfita, że tylko w ogólnyąi za
rysie ją  tu przedstawić można, a zaintere- 
sowanych odsyłamy tem usilniej do niego

rolach pełne prawo do uznania.
. Publiczność pragnęła autorowi urządzić owa
cję i domagała się natarć y wie oklaskami uka
zania się jego przed zasłoną — niestety na- 
próżne, Zdz. Jach^

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu14 Sp. z ogt. odp. —?

zawieje śnieżne, deszcze, przeplatane 'pogo
dnymi dniami, aż wreszcie za parę tygodni 
uśmiechnie się ciepłe, słoneczne przedwiośnie.

RADA MIASTA dzisiaj wieczorem nie zbierze 
się na konforencyę.

„TOWARZ. POPIERANIA PRASY KATO
LICKIE J“ odbyło w dn. 14 b. m. walne ze
branie w Domu robotniczym w Krakowie. — 
W zastępstwie nieobecnego prezesa Franciszka 
ks. Radziwiłła, przewodniczył wiceprezes ks. 
prałat Dr K. Nikiel. Na wstępie poświęcił go
rące wspomnienio zmarłym członkom Towarzy
stwa, jak ś. p. Drowi Bolesławowi Wicherkiem 
wieżowi, ks. Drowi Adamowi Kopyeióskiemu, 
Antoniemu Mazancwskemu, Sebaldzie Miinnieho- 
wej, Stanisławowi Byczewskiemu, ks. prałatowi

J. Sobierajskiemu, ks. dziekanowi Miodońskie
mu, ks. dziek. A. Kondolewieżowi, ks. E. Kró
likowskiemu, prof. Czerkawskiemu i wielu in
nym. — Następnie ks. Józef Mazurek sekretarz, 
zdał sprawozdanie z czynności za czas ubiegły. 
Praca w czasie ubiegłym zasadzała się głównie 
na budzeniu tego poczucia wśród sfer katoli
ckich, że jest obowiązkiem sumienia popierać 1

» r .  M .

nie bacząc na następstwa, jakie ten ruch za( 
sobą pociąga. Spodziewać się należy, że sprawą 
ta będzie tematem dyskusyi na najbEższein 
posiedzeniu Rady miejskiej.

Z Polski i ze świata. 
ODSYŁANIE ORDERÓW. Dr Wład. Jabloifc 

ski, poseł sejmowy, długoletni burmistrz Rzu- 
moialnie i materyalnie prasę szczerze katolicką. ) szowa, wysłał do kanćelaryi gabinetowej w 
W tym celu Towarzystwo wydało szereg bro- Wiedniu następujące pismo: „Jak długo za pa~
szur, jak. „Stwórzmy prasę katolicką**, k * .  nńw9«?« & « «—  * ----
żania o prasie katol 
ne i tereyarze, a prasa
w pismach peiyodycznych różne artykuły i no
tatki itd. Praca agitacyjna, zwłaszcza naci za
kładaniem kół miejscowych Towarzystwa, do-

przynosiły zaszczyt, rnisuiu 
Ojczyźnie mojej rząd austryacki wyrządził 
czwartym rozbiorem najcięższą, najboleśniej,.z.j. 
bo niesipiOdziewaną krzywdę. Polak wobec tego«

zna wala w c.asie wojny niepirzezwyciężonych -orderów austryackich nosić i mieć nie powinien.
przeszkód. Jak wynika ze sprawozdania kaso- Mam zaszczyt prosić o wymazanie mnie z listy
weg.t. Towarzystwo .posiada około 7 tysięcy kawalerów orderu Żelaznej Korony1 i  Franci-
czyatego dochodu. Po przeprowadzonej dysku- szka Józefa i równocześnie odsyłam nadan. mi
syi dokonano wyborów na nowe 3-lecie. Do Za- * ordery
rządu gł. zostali wybrani: Franciszek ks. Ra-, Rzeszów, 16 lutego 1918.
dziwiłł, ks. Dr Karol Nikiel, ks. Dr Jan Ko- Dr Stanisław Jabłoński44*
rzoDkiewicaj Henryk Trzeciak, Karol Holeksa, 1 KARA ZA MANTFFSTArYF THFł msktf 
ks. Jozef Mazurek, Br Floryau Popiel, k .̂ Lu- . KA ZA MANlrhbl ALYfc CHEŁMSKIE.
flwik Kasprzyk, Jan ks. Józef Po- p T p * ? ołyl1 na .^aiszawę 2,0.000 mar,.i
l.oński, prof. J )r Józef Braerffcki, ks. Teofil Y “ 2 bUCyl “  ma!" fest« ^  chełmskie.Pr ____
Cliciuk, 'ks Kazimierz PrażnońrŚfcL Do.^Rady 1 ARESZTOWANIE 60 CHŁOPCÓW W  WAR-
nadzorczej 7ostali wybrani: Henryk hi*. ZJAWIE. Władze okupacyjne nie p o w o ln y
ski, prof. Dr Witold Rub^zyński, ks. Stan. Sa-? •'ftalożeiiicra wysokich kar na pisma warsza-' 
piński, ks. redaktor Dr Wł, Paiylo,
Księcia-Biskuna krakowskiego.

We wszystkich sprawach należy adresować:

delegat wskie za to, iie ośmieliły się wyjść we czwar
tek, w dniu manifćst-acyi-z powodu Chełmszczy-

  1   ____    w. zn7> bez ceiizury. Aresztowano w  dniu tyru
Do Zarządu gł. „Towarzystwa popierania prasy wszystkich kolporterów w liczbie sześćdziesió- 
katolickicj* "w  Krakowie, {płac Maryacki nr. 2.  ̂ odwieziono ich do cytadeli Tylko eześcM

STAN ZDROWIA prezydenta miasta Dra Leo z aresztowanych'liczy więcej, niż lat 14. Mimo 
pogorszvł się w ostatnich dniach. lriteiwoncyi reuakto-t&w-sprawa fpTzędstąwia ślę

Z DZIAŁALNOŚCI STRAŻY OBYW ATEL- . beznadziejnie. Aresztowani mają być postawie- 
SKIEJ. Jak już pisaliśmy, odbyła się wczoraj j11* przed sąd wojenny. .
w jednej z sal magistratu likwidacya straży o- j ZA DUSZĘ Ś. P. CZERKASA zostało odpra- 
bywatcl skiej, która z tukiem oddaniem się i wionę w dn. 16 b. m., w kaplicy kraj. szkoły 
świetnym rezultatem pracowała prże-z parę dni rolniczej w Czernichowie, nabożeństwo żałobne, 
dla dobra ogółu. Ponieważ jednak możliwość staraniem uczniów tej szkoły. W  nabożeństwie 
nowego powołania nie jest wykluczoną, przeto wzięli udział: dyrekcja z gronem profesorskie iii 
komlsya likwidacyjna, w której skład wchodzą oraz wszyscy uczniowie, 
członkowie^omendy straży i setnicy, będzie u- j NIEMCY W  KATEDRZE WŁOCŁAWSKIEJ, 
reędowała dalej, bez przerwy. 'Koresp. „Kurycra ill." donosi pod datą 17 b.

Przeglądając dotychczasową działalność stra- m_ .  Włocławka: W zeszły piątek hył ta ogól- 
ży, należy z uznaniem podnieść jej sprawnoać, „ y etrajk. eate życie stanęło. „Goniee Kujaw- 
sp^ężystosć, uświadomienie sobie swonch za- nj0 Wy3zeąp katedrze włocławskiej lala 
dań i sposobów ich przeprowadzenia w tej or- się krev, ludzka. Rozlali ją Niemcy. Biskup zam- 
ganizacya, D;e iposiadającej żadnego uprzednie- - -  - -
go przygotowania. Zwłaszcza w dniu ponie

knął katedrę; otwarta zostanie dopiero po
. _ przedsięwzięciu kroków, pi*zepfeanych rytuałem,

dciałkowym w  czasie mamfeetacyi narodowej, kościelnym.
zalety te wystąpiły w całej pełni. Podkreślić f Nad Włocławkiem Niemcy zawiesili stńft 
należy ofiarność obywateli, z jaką spieszyli na oblężenia.
służbę publiczną. W dniu poniedziałkowym np. 
patrole obchodowe pracowały po 10 godzin bez 
przerwy przy mroźnej i wietrznej pogodzie. —
Powołanie wszystkich rezerw umożliwiło wy
słanie patroli do dzielnic, które definitywnie * T  ^  "7! ^ “  ^
nią wchodziły w zakres działalności sUaży, ale ŻCy Prawle d*  końc&  zyoia- 
gdzie, zwłaszcza w tym dniu, obecność jej była 
bardzo pożądana. Niektóre firmy handlowo po
zwoliły wszystkim swoim pracownikom wzdąć

DŁUGOWIECZNOŚĆ. W Blaszkach, gub. ka
liskiej, zmarł S. Unikowski w wieku lat 104, a 
a we wsi Brzeźnie jpod Lipnem gospodarz Anto
ni Zellmer w wieku lat 100. Obydwaj byli ize«

SpIóTzjH myiscl obu teatrńŵ mTe jsHchi urzę- 
nicy Tow. Ubezpieczeń i dziennikarze, Ucznio
wie Akademii sztuk pdęknych zgłosili się gre-

ODPOWIEDZI REDAKCYI. Ostrowieckie 
Tow. wzaj. kredytu: Składki na Litwę należy 

udział w pracach straży. Również ofiarnie po- efejfać na ręce kniazia Lerm Tnzyny, Kra
ków, Grtobie 8,

SPROSTOWANIE. Pod umieszczoną w dzisiej-

NEKROLOGIA. "
Wczoraj, dn. 19 b. m. zmarł w Warezawie 

redaktor „Tygodnika Blustrowanego'*. Jó z e f  
Wol f f .

rifaln o do pracy a pr^ewszystldem Możnie
chętnie Pospieszyła rnlodz.ei umwersytaoka l \ Bi6rkowa w Króleetwle
stkof średnich. Wszystkim należy się uzname i iów„ ^  ^  ^  podpi6u M. K. l .
serdeczne podziękowanie. M. W /

ROCZNICA CHOPINA. Jutro, tj. we czwartek 
21 b. m. urządza dyrekeya koncertów krako
wskich w teatrze przy ul. Rajskiej -koncert ku 
uczczeniu rocznicy urodzin Chopina. Wykonaw
cą programu będzie nieznany jeszcze w Galicyi 
świetny polski piamsta Zbigniew Drzewiecki, 
profesor konserwatoryum warszawskiego. —
Z większych dzieł Chopina wykona prof. Drze
wiecki Sonatę U-moll, Scherzo H-molI i Cis- 
moll, oraz Polonez-Fantazyę. Reszta biletów do 
nabycia w sklerie gazowni miejskiej. -

HISTORYCGRAFIA BIBLIJNA A PROROCY 
i ich ideały religijno-narodowe od Siimuela do 
upadku Samaryi r. 722, oto temat cyklu od
czytów, który rozpocznie gruntowny krytyk 
biblijny ks. prof. Dr W. Michalski od XX. Mi
sjonarzy, w czwartek, dnia 2 1  lutego w sali 
Kopernika w Collegium Novum, o godz. 6 i pół 
wieczorem, wykładem: „O Samuelu jako pier
wowzorze proroka izraelskiego oraz jego idea
łach państwowo-religijnych**. Uczone wywody 
o tej niezmiernie ciekawej postaci proroczej 
zainteresują niezawodnie inteUgencyę Krako
wa. Bilety do nabycia u wejścia na salę po 50 
hal. Czysty dochód z odczytu przeznaczono na 
Litwę.

KWIATKI PROTEKCYL Obsadzanie stano
wisk ściśle zawodowych laikami nie mający-

Na fundusz samoobrony narodowej
(złożono w Administracji „Głosu Narodu'*).

Syndykat dziennikarzy krakowskich ióOO E j 
Edward NrzleróeckL dyrektor domu Rolniczego P 
F* Ernest Bahlscn w Krakowie 1000 K; Wincenty 
Antoni Sułkowski 100 K; Marya G. 100 K; Perso
na! Galie. Zakł. obrotu bydłem 640 K.v a  «ńanow?„ 
cie: Dyrektor Dr. Miecz Dalkiewicz 50 K, Stan, 
Dalkiewicz.owa 50 K, Andrejka Dalkiewiczówna 
25 K, Basia Daikiew'czówna 25 K, Dobija 50 K, 
W. Dotażewska 50 BL, E. TyiftowBfcf 40 K, Br, Drę 
giewicz 50 K, Dr. Jung 50 K, Stan. ŁudztelWa, 
ncki 10 K, Lóbenstein Feliks 25 K, Bron. 
szewska 10 K, Jadw Babkowa 10 K, Marya Kło
sińska 10 K, Marya Tobiszówna 10 K, Eug. Brief- 
lówna 10 K, Lachńwna 10 K, He!. Ehrlrchówna 10 
K, Kaczorowska 10 K, Czuchora 10 K, J, Kretowi- 
czówna 1C K, Irzykowska 10 K, Górecka 10 K, 
M. Konieczna 10 K, Samówna 10 K, Ant. Zbie-
f uewicz 10 K, Wajdowa Olga 10 K, Macietaiika 

aryla 10 K, Stef. Starzewska 10 Ę* Wikt. Paiusz- 
kówna 10 K, J, Błoński 10 K. 

mi nic v SDÓInô o z obowiązkami, jalde im po- Zarazem oświadczają funkeyonaryusze Zafcia- 
" : ; P&  zupełnie S Ł  obJze-
nic. Ostatnimi czasy zamianowano inspektorem na p0wyższy Cel i oczekują zleceń.

powołanej do administrowania danym fundu- 
szern.

ogrodnictwa p. R., byłego prof. gospodarstwa 
przy Seminaryum nauczy cielskiem; zaś inspekto
rom ekspozytur roln. został „zawodowiec44 D., 
profesor gimnazjalny. Dzieje się to w czasie, 
gdy kwalifikowani rolnicy i ogrodnicy zc stu- 
dyami uniwersyteckim})! w braku posad, obej
mują obowiązki w zawodach, nieodp o władają
cych ich zawodowej kwaiifika.cyi.

O CAŁOŚĆ NASZYCH MURÓW. Właściciele 
realności zanoszą ciągle prośby błagalne, aby 
wzmożony ruch ciężarowych automobilów skie
rowywać na ulice szersze ze względu mi ńie- \ 
bezpieczeństwo i szkody, jakie powodńj^ one 
w realnościach położonych przy ulicach wą
skich. Spada tynk z okapów, rysują się sufity 
i sklepienia, otrząsają fundamenty w czasie, 
gdy o konserwacyi budynków marzyć nie mo
żna, gdy o robotnika i materyał tak trudno, a 
nie bez troski spoglądają właściciele kamienie 
na rysy powstające w murach, które grozić n̂o
gą katastrofą.

Gmina m. Krakowa dbała o całość asfaltów, 
chętniej widzi przejeżdżających niszczycieli bru- 
ków na bocznych uliczkach, jak: przez ul. św. 
Krzyża, źw. Tomasza, Badziwilowskiej I w. in.,

N A D E S Ł A N E .

/  '■ * t  !
Z POBUDKIEWICZ6W

ELEONORA 6IESZGIYKIEWICZ0WA
najlepsza żona i matka,

przeżywszy lnt 61. po długich a ciężkich cier
pieniach, opatrzona św. Sakramentami, za
kończyła ż . cie dnia 19 lutego 1918 r, pozo
stawiając w ciężkim smutku męża I synów. 
Pogr * b odbędzie się z d 'mu żałoy L. 45 
Alei Mickiewicza we czwartek 21 b m. w dnm 

Śtej Patronki o godzinie 3 po południu.
N aboiA ftsłw o ia ło b n e  odbędzie się w 
piątek -2 b. m. o godzinie 9-tej rano w ko
ściele św. Barbary, Na te obrzędy pogrążeni 
w smutku mąż, synowa i synowie zapraszają 
Krewnych. Przyjaciół, Znajomych 1 pobożną 

Publiczność.

tor odpowiedzialny i naczelny Ro ma n W o y c z y ń a k i
.n

Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie nad zarządom Romana Fanko.


